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Wychowanie człowieka.
(C. d.)

W ydanie  na świat dziecięcia jes t  faktem 
w ażnym  nietylko ze wzlędu na istnienie i losy 
rodzącego się człowieka, lecz także ze wzglę­
du na życie matki, której zdrowiu i życiu 
zagraża niebezpieczeństwo. W  tym  tak  wa- 

„żnym momencie spełniają najważniejsze fun- 
kcye akuszerki. W  miastach, gdzie prak tykują  
akuszerki z zawodowem  wykształceniem, poło­
żenie m atek w tym  względzie jest  zadawal- 
niające, przeto i śmiertelność m atek  i dzieci 
w miastach stanowi o wiele mniejszy procent 
niż "po wsiach. Po wsiach wszakże, gdzie do 
położniczych posług są wzywane tak  zwane 
„babki," niewiasty ciemne, bez żadnych aku- 
szeryjnych kwalifikacyi, matki z dziećmi w y­

VII. —  PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

stawiane byw ają  na wiele cierpień, długie cho­
roby, a naw et i śmierć. T a m  też faktycznie 
bardzo wiele, zwłaszcza dzieci, w pierwszej 
dobie swego istnienia umiera. Czas już da­
wno, abyśmy pod tym względem zrozumieli 
własne dobro i zaoszczędzili zdrowia i życia 
tylu nieszczęsnym istotom. Zauważa się brak 
inicyatywy wprowadzenia na wieś wykwalifi­
kowanych akuszerek. Lecz jeżeli ogół na­
szego społeczeństwa jes t  pod tym  względem 
bezradny, to lud maryawicki dążący do po ­
stępu, niech zechce zrozumieć tę tak  ważną 
sprawę i wpływu swego nie zaniecha, aby 
istoty, mające powołanie do powyższego za­
wodu, postarały się najprzód skończyć kursy 
akuszeryjne w W arszawie, a następnie niosły 
pomoc swym bliźnim po wsiach. W  każdej 
parafii powinna być choć jedna  akuszerka, 
która, o ile się okaże zdolną i przystępną

so- M A R Y A W I C K K
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z poświęceniem, przez ogół chętnie będzie 
popierana.

Pierwsze dwa lata życia niemowlęcia, to 
okres jego  wegetacjo  czysto zwierzęcej, w k tó­
rym dziecię, k ierowane naturalną samozacho- 
wawczością, potrzebuje  od otoczenia pokarm u
1 dobrego obchodzenia się i wszelką pod tym 
względem krzyw dę wyraża głośnym płaczem. 
W  tym  okresie prawie jedynym  pokarm em  
jego  i napojem jes t  mleko matki. Matka zaś, 
aby miała dostateczny pokarm, nie omieszka 
odżywiać się w dostatecznej ilości pokarmami 
zdrowymi. G dyby  jednak  m atka-karmicielka 
była bardzo wątła na zdrowiu lub zagrożona 
suchotami, to jeżeli nie może się zastąpić zdro­
w ą kobietą, niech karmi dziecię zdrowem 
m lekiem krowiem w ten  sposób: mleko roz­
cieńcza się kleikiem z kaszy jęczmiennej lub 
owsianej z dodaniem kawałka cukru i dobrze 
za każdym razem  przegotow uje się; od urodzenia 
do jednego miesiąca życia bierze się jedną 
część mleka, a 3 kleiku; od 2 do 6 miesięcy
2 części mleka, a 1 kleiku; od 10 m ies ięcy ’ 
m ożna już dawać .mleko nierozcieńczone. 
Dziecko się karmi co 3 godziny — czyli około 
8 razjr na dobę. Co do ilości pożywienia, to 
nowonarodzonym w pierwszych dniach życia 
wystarcza pól szklanki na dobę, w pierwszym 
miesiącu 2 szklanki na dobę; w 2-im miesiącu 
4 szklanki na dobę, tę dawkę można śmiało 
przedłużyć do 8-iu miesięcy. Od pół roku, 
przy niedostatecznym pokarmie matki, można 
dziecko dokarmić mlekiem krowiem. Nie w kła­
dać dziecku smoczka w usta z płótna, gdyż taki 
smoczek prędko lciśnie i zakwasza mleko, które 
sprow adza w dzieciach biegunki.

Matka karmi dziecko 10 miesięcy, poczem 
stopniowo przechodzi do zwykłych pokarm ów 
choć delikatniejszych, jeżeli dziecko czuje 
w strę t do niektórych pokarmów, to takowych 
dzieciom nie dawaći W  odżywianiu dzieci 
pamiętać potrzeba, aby się nie przejadały, 
d latego należy im porcyę przeznaczać. Co do 
jakości pokarmów, to dla dzieci najzdrowszymi 
są  pokarm y roślinne czyli jarskie, gdyż za­
wierają w* sobie sporo żelaza, które sprzyjają 

•rozwojowi kości i muskułom  dziecka; pokarm y 
roślinne są przytem  łatwo strawne. Mięso 
nie posiada żelaza, jest  ciężkie do trawienia, 
po kilka godzin obciąża żołądek i daje orga­
nizmowi mały. p rocent krwi. Używający wiele

mięsa są małokrwiści, a przeto niesilni i mało 
odporni na zaziębienie i wszelkie choroby.

Pismo Sw., mówiąc o po"karmie, jaki 
S tw órca przeznaczył człowiekowi, podaje: 
„Oto dałem wam wszelkie ziele, rodzące na ­
sienie na ziemi i wszystkie drzewa, które same 
w sobie mają nasienie rodzaju swego, aby 
wam były na pokarm " (Genez I 29). Ludzie, 
używający roślinnych pokarm ów są obyczajów 
łagodniejszych od tych, którzy się żywią ciałem 
zwierząt. Gdyby cała ludzkość przestała za­
bijać zwierzęta i żywić się ich ciałem, zni­
kłyby z pośród nas okrucieństwa, a wypadki 
zabójstw zapisałyby się w historyi jako w y­
jątki. D obro dzieci fizyczne i moralne w y­
maga, żeby ich żywiono pokarmami wegete- 
ryańskimi. H yg iena  lekarska dziś już pewne 
pod tym względem poczyniła postępy, lekarze, 
którzy dawniej, upatrując w  mięsie najpoży­
wniejszy posiłek, radzili i zdrowym  i słabowi­
tym odżywiać się mięsem, dziś zmienili swoje 
zdanie, wszystkim zalecają pokarm y jarskie, 
dzieciom zaś nawet zabraniają podawania 
mięsa.

Organizm dziecinny szybko się rozwija 
i rośnie.i dlatego, żeby ów rozwój postępował, 
potrzeba mu częściej, niż osobom dorosłym, 
dawać odpowiedni posiłek. Jakoż widzimy, że 
istotnie same dzieci co chwila upominają się 
u m atek o takowy. Matka powinna pamiętać, 
że prócz życia winna dziecku swojemu wszel- 
kiemi, ile od niej zależy siłam i/ zabezpieczyć 
i zapewnić zdrowie i siłę. Silne i czerstwe 
zdrowie, to pierwszy obowiązek matki; pamię­
tać przeto .należy, aby dziecko w porę było 
nakarmione, czysto i ciepło odziane oraz po­
zostawało pod dozorem starszego, aby żadna 
krzywda jego  zdrowiu i życiu nie została w y­
rządzona. W iek  dziecięcy to wiek szybkiego 
rozwoju życia. Dziecko patrząc na ludzi, s tw o­
rzenia i najrozmaitsze rzeczy, zapala się cie­
kawością dowiedzenia się, co to jes t  i po co 
to jest? wszystko bierze w rączki, a nieraz 
i w usta, wchodzi w miejsca niebezpieczne, 
gdyż dlań z braku rozum u i doświadczenia, 
niema nic szkodliwego, ani n iebezpiecznego.— 
Dlatego też biedne dzieciny przypłacają czę­
sto ciekawość kalectwem a nawet u tra tą  życia. 
Niektóre z nich topią się w studniach, rzekach, 
niektóre nabywają kalectwa w ogniu, w upadku 
z drzewa i t. p., a inne giną bez wieści. —
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Św . Jan  C hrzciciel.
,,Głos w ołającego na puszczy: Gotujcie d rogę Pańską, czyńcie p ro ste  ścieżki J e g o “ (Mar. I, 3).-
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Mąż pow in ien  się s tarać , że b y  sam  sw o ją  
p ra cą  w ysta rcza ł  na u trzym an ie  dom u, żona 
zaś, o b arczo n a  je d n e m  czy w ięcej dziećmi, 
będzie m iała bardzo  wiele  pracy , jeźli u t rzy m a  
w  dom u porządek , p rz y g o tu je  p o k a rm  dla ca ­
łej rodziny  oraz roz toczy  op iekę  nad  w y c h o ­
w an iem  dziatek.

W iem y ,  że chcąc m ieć p ięk n y  kwiat, 
w y s taw ia m y  ta k o w y  na słońce, p o lew am y  
wodą, oczyszczam y  z kurzu  i z wszelkich za ­
razków , je d n e m  s łow em  m yślim y i us iłu jem y 
s ta ran iem  sw o jem  osięgnąć tę p rzy jem ność ,  
że b y  m ieć  p ięk n y  kwiat. P o d o b n ież  m am y 
czynić w k ie ru n k u  w y ch o w an ia  dzieci na  sil­
nych, zdrow ych, przysz łych  p racow ników . R o ­
dzice niech pam ię ta ją ,  że dzieci, to ich n a j ­
droższy  skarb , to ich pociecha i p o d p o ra  s ta ­
rości; m a ją  więc w łożyć  w w y ch o w an ie  dzia­
tek  cały k ap ita ł  serca, s ta ran ia  i opieki, aby  
dziatki ich w y ro s ły  na m ężó w  i n iew ias ty  silne 
i zdrow e. M ożecie ojcze i m a tk o  nie dać im 
m a ją tku ,  g d y ż  sami nie posiadacie,  lecz o ile 
w m ocy  w aszej sp o czy w a  p rzyczyńc ie  się 
p rzynajm nie j,  ab y  dzieci w asze m iały  zdrowie 
i siłę. Z d ro w ie  i siła to ju ż  wielki skarb , bo 
kto  m a  zdrow ie  i siłę, m oże  się i m a ją tk u  d o ­
robić. O d d a w a ć  sp o łeczeń s tw u  z łona  swej 
rodz iny  ludzi do tk n ię ty ch  rozm aitem i ka lec tw a- 
mi i p rzepełn iać  szpitale  i u tru d n iać  n ied o łę ­
gam i b ieg  życia spo łecznego , zaiste, to nie 
p rzym io t  d o b re g o  ojca i matki, św iadczący  
o w ysokośc i spe łn ionego  ich zadania, lecz r a ­
czej sm u tn e  św iadec tw o  ich n ied b a ls tw a  i z a ­
poznan ia  na jw ażn ie jszych  rodzicielskich o b o ­
wiązków.

(C. d. 11.)

Z życia Maryawickiego.
P ra sa  nasza  od d łuższego  już  czasu za ­

pom nia ła  o marymwitach. O b ecn ie  sobie  ich 
w spom niała .  P o w o d e m  tego  było  rzekom o 
sp raw o zd an ie  g u b e rn ia ln e  za 1912 rok, że ma- 
ryaw ici nie w y k o ń cza ją  swoich rozpoczę tych  
kościołów, że ich kaplice  są  b iedne i t. d. 
S tą d  wnioski, że M aryaw ityzm  słabnie... zm n ie j­
sza się... ginie... J e d n e m  s ło w em  dzieje się to 
tak , j a k  je s t  po żąd an e ,  choć n a  papierze. P a ­
m ię tam  doskonale  p rzed  paru  laty, j a k  op isy­

w ali w gaze tach ,  że Z ałożycie lka  m ary a w itó w  
um arła ,  a w m iesiąc po tem , że w y jech a ła  za 
granicę... W ię c  i cały M aryaw ityzm  dziś j a k o b y  
uśmiercony! i p o g rz eb an y  m o g ą  bardzo  n ied ługo  
w skrzesić  i p rzed s taw ić  jak o  p o tęg ę  rosnącą  
z całą siłą i bardzo  g ro źn ą  dla całej choćby  
ludzkości. T e  w szystk ie  rzeczy  ju ż  byw ały .  
T y m czasem , jak o  św iad ek  naoczny!, p rag n ę  
napisać , jak  się p rzed s taw ia  M aryaw ityzm  
ch o ćb y  w jed n e j  okolicy, około  Brzezin w P io tr-  
kow skiem . P rzeszło  sześć la t  m ieszkam  w g r a ­
nicach parafii N iesułkow skiej.  J e s t  to znam ienna  
parafia! T u  by ł  p roboszczem  dzisiejszy naczelny 
B iskup  M ary aw itó w  i g łó w n y  k ierow nik . T o  
też N iesu łków  m usiał zająć w M aryaw ityzm ie  
w y b itn e  m iejsce. P rze d ew szy s tk iem  parafia ta 
zaznacza się dość d u żą  liczbą parafian: p rzesz ło  
sześć tysięcy. Z aledw ie  kilka do m ó w  pozostało, 
a raczej pow róciło  do rzym sk iego  katolicyzm u. 
W sz y sc y  inni w gran icach  daw nie j  N iesu łk o w ­
skiej parafii są  m aryaw itam i.  N a tom ias t  p rz y ­
łączyło się bardzo w iele  z sąsiednich parafii: 
Brzezińskiej, S k o szew sk ie j ,  B ra toszew sk ie j ,  
D m osińsk ie j i K ołac inkow skie j.  T a  siła m usia ła  
się u jaw nić . A więc n a jw p ie rw  w y b u d o w a n o  
bardzo pow ażny  i p raw dziw ie  ład n y  kościół 
w  stydu go tyck im  w e wsi L ipka. N astęp n ie  
parafianie pobudow ali  dom  parafia lny  i założyli 
w nim ochronę, gdzie  uczęszcza przeszło  70 
dzieci. O b ecn ie  b u d u je  się bardzo  k osz tow ny  
w około kościoła  p arkan ,  k tó ry  je s t  n a  u k o ń ­
czeniu. P o n iew aż  kościół w N iesu łkow ie  okazał 
się nie w y s ta rcza jący  dla tak  roz ległej parafii, 
więc p o b u d o w a n o  w e wsi G rzm iąca  o 4 w iors ty  
od B rzezin  d rug i kościół i od roku  o d p raw ian e  są 
tam s ta le  n ab o żeń s tw a .  G d y  kościół w G rz m ią ­
cej by ł na ukończen iu  zaczę to  b u d o w ę  kościoła 
trzeciego  w  W o li  C yrusow ej.  I tego  kościoła 
b u d o w a  choć powoli, ale s ta le  p o s tęp u je .  N a- 
zew n ątrz  jes t  w szystko  skończone. Z w iosną 
zaczną się ro b o ty  w e w n ą trz  i je s t  nadzie ja , że 
w p rzyszłym  ro k u  będzie  do tego  kościoła 
p rzen ies ione  n ab o ż eń s tw o  z do tychczasow ej 
dom ow ej kaplicy.

A ż się w ierzyć nie chce, że to w szyctko  
było d o k o n an e  w ciągu  sześciu lat. N ależy 
m ieć  na uw adze, że kap łan ó w  m aryaw ic i m ają  
mało: je d e n  nieraz o b s łu g u je  3 i 4 parafie  
n aw et bardzo  od leg łe  od  siebie. T rz e b a  więc 
przyznać, że parafian ie  tak  energ icznie  p racu ją  
w tej spraw ie . N iesu łkow ska  parafia  u trzy m u je
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K o ś c ió ł  w  N ie s u łk o w s k ie j  p a ra f i i .

4 ochrony i żywi kilku niedołężnych starców. 
Jaka inna 7. chrześcijańskich parafii może się
poszczycić podobnymi sukcesami, chociaż inne 
parafie są doskonale’przez całe stulecia obdaro­
wywane, zorganizowane, a ich proboszczowie 
otrzymują stałe dochody i pensye. Dodać je ­
szcze należy, że maryawici musieli się zaopa­
trywać we wszystko: sprzęty kościelne, aparaty, 
bieliznę... To wszystko kosztuje tysiące...

Nie należy sądzić, że działalność marya-
wicka i postęp idzie w jednym tylko kierunku 
materyalnym. Owszem daleko więcej czasu 
poświęca się nad wyrobieniem ducha. W  tym 
celu bywają odprawiane uroczyste nabożeń­
stwa, nauki, rekolekcye i religijne pogadanki. 
Niedawno temu dnia 13, 14, 15 listopada sam 
Biskup Kowalski w Woli Cyrusowej odprawił 
trzydniowe rekolekcye i 16, i 17 listopada od­

była się spowiedź po-rekolekcyjna. 15 kapła­
nów dzień i noc słuchało spowiedzi. Trzeba 

j  było przyjść i zobaczyć, panowie z gazet, 
ten zapał ludu garnącego się na rekolekcye, 
a następnie do Spowiedzi i Komunii Sw. 
Poznalibyście tę moc ducha i potęgę i przeko­
nalibyście się, że Maryawityzm nie upada, ale 
wzmacnia się, a i sprawozdanie gubernialne 
napewno byłoby inne.

Jest jeszcze jedna sprawa do w}7jaśnienia:
S Czy maryawici to fanatycy religijni, zajęci tą 
j  jedną sprawą, a wszystkie inne zaniedbują? 

Skąd tedy mają środki na budowę i utrzy­
manie kościołów i nabożeństw i tylu ochron? 
Nie, to ludzie pracy i postępu. Prenumerują 
w samej Niesułkowskiej parafii przeszło 200 
egzemplarzy „Wiadomości Maryawickich", nie 

i licząc innych czasopism. Z wiadomości za-
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ćzerpniętych z gazet chętnie korzystają. Z te ­
go powodu wprowadzają u siebie bardzo 
cenne i kosztowne udogodnienia. W  ciągu 
sześciu lat urządzili przeszło 50. studzien a r te ­
zyjskich, nabyli dużo młocarń konnych i naj­
nowszych narzędzi rolniczych. Przez stoso­
wanie zielonych i sztucznych .nawozów powię­
kszyli więcej niż o 10O°/o swoje zbiory. Dziś 
już nie ma ugorów i nieużytków, lecz każdy 
kawałek ziemi wykorzystany. Czemu to wszy­
stko przypisać? Maryawityzm uszlachetnia, 
i podnosi moralnie, umysłowo i kulturalnie, 
oddala od nałogów i zachęca do pracy ducho­
wej i fizycznej. Niech wmawiają w siebie 
nieprzyjaciele nasi, że słabniemy, że nas już 
naw et niema... Przyjdzie czas, że i oni ujrzą, 
czem jest Maryawityzm.

Kołacinkowska parafia (gub Piofrk.)
W  połowie listopada odbyły się rekolekcye 

roczne w W oli Cyrusowej, Kołacinkowskiej 
parafii pod kierunkiem Najprzew. Ojca Bisku-. 
pa M. Michała.

Ostatniego dnia rekolekcjo, 17-gó listopa­
da, od samego ranka począł się zbierać.tłumnie, 
z kilku okolicznych parafii lud maryawicki, 
nad którym dawniej, jako proboszcz, praco­
w ał-tu  sam Ojciec Biskup.

Z  rzęsistej porannej mgły jesiennej .wy­
łaniał się stopniowo jasny dz ioaek :R M y.ik iedy-. 
rozpoczęła się już  dziękczynna Msza Św., do­
broczynne słońce oświeciło swem światłem 
lud zebrany w kaplicy, obok budującego się 
m urow anego kościółka. Jakbjm ono, uczestni­
czące kiedyś przy krwawej ofierze Syna  Boże­
go, chciało uczestniczyć i przjr mistycznej 
Ofierze Baranka Bożego i być świadkiem 
głoszonej przez Najprzewiel. Ojca Biskupa 
podniosłej po Mszjr Św. nauki.

Ojciec Biskup po przeczytaniu Ewangelii 
Św. o dobrym pasterzu, szukającym zgubionej 
owieczki, wychodząc ze słów: „taka radość 
będzie w niebie nad jednym  grzesznikiem 
pokutę czyniącym", w dosadnych słowach 
podniósł znaczenie i potrzebę pokuty  dla ka­
żdego człowieka i całego chrześcijaństwa. 
Najpierw zwrócił się O. Biskup do maryawi- 
tów, którzy odbyli spowiedź z całego życia, 
tłomacząc, że oni to dziś przez swe nawrócenie 
się do Boga sprawili tę wielką radość niebu 
całemu, lecz w  pokucie tej winni wytrwać, bo,

tylko „kto w ytrw a aż do końca, ten zbawion 
będzie", winni odrzucić wszj^stko zło, dawny 
grzeszny sposób-życia i strzedz się zgorszenia, 
jakie panuje w świecie.

O dzisiejszem chrześcijaństwie, zaznaczył 
Ojciec Biskup, da się powiedzieć to, co pow ie­
dziane jest o narodzie żydowskim, w yprow a­
dzonym z niewoli egipskiej, k tóry po otrzymaniu 
przykazań Boskich, nie widząc Mojżesza, wodza 
swego „uczynił cielca odlanego, ofiarował mu 
całopalenia... i usiadł lud jeść  i pić i wstali 
bawić się" (według obyczaju pogańskiego). x)

Gdy Chrystus Pan, zostawiwszy ludziom 
na ziemi siebie samego w Najświętszym S a ­
kramencie, wstąpił do nieba, lud chrześcijański 
zapomniał dziś b  Nim, o Ewangelii Św. 
i czyni sobie cielca złotego z mamonjg do­
puszczając się obżarstwa, pijaństwa i rozpusty. 
Grzechy te stały się powszechnymi, a nawet 
są uświęcane błogosławieństwem kościelnem,

K ap lica  w  W oli C y ru so w ej (zd jęc ie  fot 1907 r.).

bo łączone są z najświętszemi rzeczami jak 
naprzykład z Sakram entam i Św.

Po Chrzcie Św., który jest drzwiami do 
Kościoła, do łaski Bożej, do nieba — wyprawia 
się uczta pijacka. Zamiast podziękować Bogu 
za wszelkie łaski, pomodlić się w intencyi 
dziecka, zbierają  się po Chrzcie Św. na tańce 
i na picie trunków do późnej nocy. Jeszcze 
gorzej się ma rzecz z weselami, wyprawianemi 
po Sakram encie małżeństwa, który jest wielkim 
w Chrystusie, do przyjęcia którego dawniej 
chrześcijanie siedm dni przygotowywali się 
przez modlitwę.

Obecnie kilka dni w yprawia się uczta 
iście pogańska i często stosowana jest zasada: 
zapożyczyć się, a postawić się. Ile stąd pochodzi

‘J 2 Ks M ojż. 32, 4,6.
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z g o r s z e n ia  w  ro d z in a c h  c h rześc i jań sk ich .
A ś w ię ta  d o ro c z n e  z j a k ą  ob fi to śc ią  p o k a r m ó w  
i, co g o rze j ,  t r u n k ó w  są  o b c h o d z o n e !  Ile to  
B ó g  z n ie w a g i  o d b ie r a  w  n a jw ię k s z e  św ię ta !

M a ry a w ic i  n iech  b ę d ą  d a lek im i od  ty c h  
z w y c z a jó w ,  n iech  w sz y s tk o ,  co t rąc i  d u c h e m  
p o g a ń s tw a ,  p r e c z  o d rz u c ą  od  s ieb ie ,  n iech  nie  | 
n a ś l a d u ją  tych , co ż a łu ją  g ro s z a  na  c h w a lę  j 
B o ż ą ,  na  b u d o w ę  ko śc io łó w , na  s zk o ły ,  na 
o c h ro n k i  d la  s w y c h  dzieci, a nie ż a łu ją  na 
w e se la ,  n a  t ru n k i .  N iech  nie  n a ś la d u ją  ty ch ,  co j 
dzieci s w e  u w a ż a ją ,  ja k o  p r z e d m io t  do  d o ro b k u  
w  g o s p o d a r s tw ie ,  j a k o  ż y w y  in w e n ta rz ,  a z a ­
n ie d b u ją  k sz ta łc ić  ich s e rc a  i dusze .

T e  i t y m  p o d o b n e  c iche  u p o m n ie n ia ,  i  

p r z e s t r o g i  O jc a  B isk u p a ,  k tó ry c h  n ie z d o ln y  
je s t e m  s tre śc ić ,  w n ik a ły  sn a ć  do  g łę b i  d u sz y  
s łu c h a c z y ,  g d y ż  t r z y n a s tu  k a p ła n ó w  i d w ó c h  
O jc ó w  B is k u p ó w  p ra c o w a ło  w k o n fe s y o n a lę  
dni kilka.

O b y  ty lk o  B ó g  d a ł  w y t r w a n ie  w p o k u c ie  
r e k o le k ta n to m !

C.

Starcza (par. Poczesna).
S ta r a n i a  tu te j s z y c h  m a r y a w i tó w  o r o z g r a ­

n iczen ie  c m e n ta rz a ,  o c z e m  ju ż  b y ła  w z m ia n k a  
w n a s z e m  p iśm ie ,  u w ie ń c z o n e  z o s ta ły  p o m y ­
ś ln y m  s k u tk ie m .  13 p a ź d z ie rn ik a  w ła d z a
p o w ia to w a  z C z ę s to c h o w y  z je c h a ła  do S ta r c z y  
w ty m  celu . M ie jsc o w y  p ro b o sz c z  p r a w o w ie r n y  
już p o p rz e d n io  d o k ła d a ł  w sz e lk ic h  s ta ra ń ,  a b y  
u c h ro n ić  sw o ich  n i e b o s z c z y k ó w  o d  t a k  n ie m i­
ł e g o  są s ie d z tw a ,  w re sz c ie  w  ty m  dn iu  po lec i ł  
p a ra f ia n o m  z e b r a ć  się  u s o ł ty sa  na u c h w a łę  
w n adz ie i ,  ż e  m o ż e  to  j e s z c z e  coś  p o m o ż e .  
J a k o ż  ca ła  g r o m a d a  u d a ła  się n a  c m e n ta rz .  P a n  
n a cze ln ik  (Z a w a d z k i)  z w ra c a  się- do  nich
u p rz e jm ie  z rad ą ,  a b y  sam i d o b ro w o ln ie  o d ­
dzielili, g d z ie  chcą , część  j a k ą  d la  m a ry a w i tó w ,  
bo  im  się  n a le ż y ,  s k o ro  z iem ia , o f ia ro w a n a  
p o d  t e n  c m e n ta rz ,  była. w  części i ich  w ła s n o ­
ścią. ✓

—  „M y n ie  c h c e m y ,  a b y  oni tu  b l izko  nas  
b y l i , “ o d p a r l i  z n iechęcią!

— „ P r z e c i e ż P .  J e z u s k a z a ł s i ę  m i ło w a ć ,  w ięc  
p o w in n iśc ie  się  w sz y sc y  z g o d z i ć t ł o m a c z y ł  
p. n acze ln ik .

— „M y z a  z iem ię  dali  200 a n a  s ta r a n ia  30 r u ­
bli, a  oni c h c ie l ib y  w e jś ć  do g o to w e g o ? "

„T o  oni w a m  w ró c ą  o d p o w ie d n ią  część ,"  
d o d a ł  p. n acze ln ik .

— „M y nie  c h c e m y  od  nich z a p ła ty ,"  zaw o ła l i  
z o b u rz e n ie m !

W t e d y  M a ry a w ic i  im  p o w ied z ie l i :  „ G d y b y  
nie  m y , to b y ś c ie  w y  p o  d a w n e m u  p ó ł to re j  
mili chodzili  d o  kościo ła .  W a s i  k s ięża  nie  p o z w o ­
liliby w a m  n ig d y  u rz ą d z ić  tu ta j  parafii ,  je że l i  
w ięc  m y  w y s ta r a l i ś m y  się d la  w a s  o kośció ł 
i k s ięd za ,  to  w ie lk a  rzecz ,  że  w y ś c ie  się  w y ­
s ta ra l i  d la  n a s  o c m e n ta rz ."

R o z śm ia ł  s ię  p. n a c z e ln ik  i p r z y s tą p i ł  
z in ż y n ie r e m  do  sw e j  czy n n o śc i .  4.00 k w a d r ,  
sążn i  czyli 6 -ą  c z ę ś ć ' •  c m e n ta r z a  oddz ie li l i  
d la  nas.

J e d e n  z p r a w o w ie r n y c h  n a  u b o c z u  p o w ie - ,  
dział: „ W y s ta r c z y ' . t e g o  p iasku  i d la  n a s  i d la  
w as."  In n y  w  p r z e d d z ie ń  m ów ił:  „Ałeby.acie  
to  u p o k o rz y l i  ich p y c h ę ,  g d y b y  w a m  s ię^ndało  
w e jś ć  na. t e n  cm e n ta rz !"

W  p a r ę  dni c h ło p c y  p ra w o w ie r n i  rzuca li  
k a m ie n ia m i  w  k rz y ż  z a tk n ię ty  p rz e z  m a r y a w i ­
tó w  n a  ty m  c m e n ta rz u .  J e d n o c z e ś n ie  je d n a  
m a r y a w i tk a ,  k tó re j  z a w s z e  j e d e n  p r a w o w ie r n y  
o b ra b ia ł  p o le  końm i,  o t r z y m a ła  o d  n ie g o  o d ­
m o w ę  w ty c h  s ło w ach :  „ c h o ć b y m  ra d ,  n ie  m o g ę  
w a m  w ięce j  p ra c o w a ć ,  bo nasz  p ro b o s z c z  s u ­
r o w o  n a m  t e g o  z a b ro n i ł  i n a w e t  w d a w a ć  się 
z w a m i n ie  pozw o li ł ."

D r u g i  d o w ó d  O p a t r z n o ś c i  B o że j  w  ty m  
czasie  n a d  g r o m a d k ą  m a r y a w i tó w  tu te j s z y c h  
o k a z a ł  s ię  w  z a c h o w a n iu  p rz y  ż y c iu  j e d n e g o  
z brac i, F ra n c i s z k a  W y w ia ł a ,  k tó ry  p r a c o w a ł  
w  kopa ln i  r u d y  że lazn e j  w K a m ie n ic y  P o lsk ie j .  
W  k o ń c u  lipca , g d y  go  k o le d z y  o p u szcza l i  do 
sz y b u ,  po  d w u k r o tn e m  o b ró c e n iu  się  w a łu ,  lina 
p ę k ła ,  a o n  w  w ia d rz e  s to ją c  s p a d ł  n a  dó ł  
16 m e t r ó w  g łę b o k o ś c i .  G d y  leciał,  s t a r a ł  się 
o d p o w ie d n ią  p o z y c y ę  z a c h o w a ć .  N a  sp o d z ie  
b y ły  l ig a ry ,  p o ło ż o n e  n a d  w o d ą ,  k tó r e  się 
s t r z a s k a ły ,  a n ie sz c z ę ś l iw y  w p a d ł  w  w o d ę  
i b y łb y  się w  niej u top ił ,  g d y b y  p o m o c n ik  
g ó r n ik a  n ie  b y ł  w  p o b l iżu *  k tó r y  g o  w y d o b y ł .

W  s t ra s z n y c h  b o le śc ia c h  o d w ie z io n y  zo s ta ł  
do m ie js c o w e g o  szp i ta lu ,  g d z ie  się  o k a z a ło ,  
że  z łam a ł  n o g ę  n a d  p ię tą .  P o  . 3 m ie s ią c a c h  
leżen ia  w  łó ż k u ,  chodz i  o kuli  a je s t  n ad z ie ja ,  
że  w y jd z ie  z u p e łn ie .  W s z y s c y  m a ry a w ic i  w i ­
d z ą  w  ty m  w y p a d k u  w y r a ź n y  p a le c  B o ż y  
i- c ie szą  się, że  ó w  b ra t  b ę d z ie  m ó g ł  zn ó w
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pracow ać przy porządkowaniu kościółka, jak  to I 
zwykle dotąd czynił.

PepJów (par. Św ięcieniec).
Dnia 24 listopada b. r. w Pepłowie odbył 

się pogrzeb ś. p. S tanisława Chrzanowskiego. 
Złożony ciężką i długą chorobą 20 letni mło­
dzieniec umarł jako prawdziwy chrześcijanin 
i maryawita. Za życia nieboszczyk odznaczał 
się cichością, prostotą  i uczynnością, lubiał 
także często przy zajęciu na polu i w zagrodzie 
nucić pieśni religijne. Zwłaszcza często słysza­
no go, jak  śpiewał hymn ze Mszy św.: „Chwała 
na wysokości Bogu a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli," ta bowiem pieśń najbardziej mu 
przypadła  do serca.

W  ostatniej chwili sw ego życia prosił 
otaczające go rodzeństwo i znajomych, by 
z nim nie rozmawiano, natomiast począł głośno 
odmawiać swój ulubiony hymn. Gdy w ym a­
wiał zwrotkę: „Który gładzisz grzechy świata | 
zmiłuj się nad nami, Który gładzisz grzechy 
świata przyjmij błaganie nasze," tak  był 
przejęty  treścią tych słów, że i obecnych do 
łez poruszył. Kończąc pieśń swą ukochaną 
temi wyrazy: „Tyś Sam  Pan, T yś Sam  na j­
wyższy, Jezu Chryste, w chwale Boga Ojca. 
Amen,"-— Stanisław Chrzanowski oddał Bogu 
ducha.

Śm ierć taka jes t  prawdziwie chrześcijańską ! 
i m am y nadzieję, że jes t  drogą przed obliczno- 
ścią Boga.

Złośliwa plotka.
„Nowoje W rem ia"  (w A°13,535 z dnia 

15 listopada b. r.) zrobiło w ym ówkę prasie 
polskiej, że ostatnimi czasy pomija stale mil­
czeniem spraw y maryawickie.

Podcięte tym  biczykiem organy prasy 
polskiej wzięły na kieł i... poniosły jak  p ra ­
wdziwie rasowe „bucefaty", dając dowód, że 
nie wyczerpały jeszcze wszystkiego jadu  i zło­
ści, z jakimi trak tu ją  zawsze spraw y m arya­
wickie; że źródło kłamstw bezczelnych i fał­
szywych insynuacyi jeszcze nie wyschło...

Oto klasyczny przykład.
Świeżo prasa warszawska podała zako­

m unikowaną sobie telefonicznie z Lodzi, 
skwapliwie przez pisma prowincyonalne pod-

chwjmoną wieść, że kasa pożyczkowo-oszczę- 
dnościowa w Zgierzu została zamknięta. W ieść 
ta jest  z gruntu  fałszywą i wysoce złośliwą, 
wymyśloną jedynie  przez tych, dla których 
rozwój naszych instytucyi kulturalnych, spo- 
iecznjmh i ekonomicznych jes t  zawsze solą 
w oku. W nieść więc z nienawiści wyznanio­
wej w szeregi nasze rozterkę, obudzić nieu­
fność wśród ludu — jest  gorącem pragnieniem 
naszych... najserdeczniejszych. Lecz pomimo 
wszystko, te ataki z natury swojej wściekłe, 
dlatego właśnie że są takimi, nie udają się.

Kronika.
K R A JO W A .

— P o s t ę p y  k o m a s a c y i  w K r ó l e ­
s t w i e .  W niosek  Koła polskiego o przyjęcie 
na koszt skarbu wjMatków, połączonych z ko- 
masacyą nieukazowych gruntów  w Królestwie 
został, podług informacyi Biura pracy społecznej, 
przyjęty przez Izbę państwową, na posiedze­
niu 11 listopada r. b., przyczem wiceminister 
Lykoszin oświadczył ze strony rządu zgodę na

j ten wniosek i dodał, że w ministeryum spraw 
wewnętrznych opracowuje odnośny projekt, 
m ogący się rozciągnąć na gubernie nadwiślań­
skie i gubernię chełmską.

W iceminister poinformował również, że po­
rozumienie z ministrem skarbu w tej sprawie 
już nastąpiło, oraz w ciągu zimy projekt ten 
będzie prawdopodobnie uchwalony, a latem 
można będzie już dokonywać komasacyi na 
koszt skarbu.

— R ó w n o u p r a w n i e n i e  k o b i e t .  Liga 
równouprawnienia kobiet urządziła posiedzenie 
członków Dumy. Podczas rozpraw nad sprawą 
udziału kobiet w samorządach miejskich p rze­
mawiający październikowcy i kadeci złączyli 
się w poglądach. Członkowie ligi postanowili 
opracować projekt, który ma bjm wniesiony 
do Dum y jako równający kobiety z mężczyznami 
co do praw w pracach samorządów miejskich.

•— N a p i ę c i e  s t o s u n k ó w .  Stosunki 
rosyjsko-tureckie uległy napięciu skutkiem 
wyroku śmierci na mordercę Machmuta Szef- 
keta-baszy, aresztowanego na okręcie rosyj­
skim. A m basador rosyjski Giers otrzymał po ­
lecenie, żeby uratow ał życie  skazańcowi.

— S t a t y s t y k a  n a p a d ó w .  Ministeryum 
spraw  wew nętrznych przedstawiło Dumie s ta ­
tystykę zbrojnjmh napadów na osoby urzędowe 
i rozbojów za czas od 1 stycznia 1907 roku 
do 1 stycznia 1913 roku. W  tym  okresie za-
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szło w państwie ogółem 38 tysięcy 389 żarna- | 
chów i rozbojów, podczas których zabitych 
było tysiąc 725 osób urzędowych i ó tys. 68 
osób prywatnych, rany zaś odniosło 2 tys. 414 
osób urzędowych i 5 tys. 822 osoby prywatne. 
Najwięcej napadów i rozbojów było w r. 1908, 
bo 11 tys. 44, najmniej zaś w r. 1912, bo 
2 tys. 443.

—  W a g o n y  m i ę d z y n a r o d o w e g o  t o ­
w a r z y s t w a .  Dotychczas w agony między­
narodowego towarzystwa wagonów sypialnych, 
mającego swoją siedzibę w Brukselli, a obsłu­
gującego linie całej niemal Europy, nadsyłane 
były bez względu na różnicę szerokości toru 
z Belgii do Rosyi, po której krążą do granic 
azyatyckich. W agony  te miały swoją zew nę­
trzną formę specyalną, jako też w ew nętrzne 
urządzenie, jenakow e dla całej Europy i do­
piero teraz ulegają specyalnie w Państwie 
Rosyjskiem zmianie na żądanie ministeryum 
komunikacyi. Przedewszystkiem  towarzystwo 
belgijskie zmuszone było wykonać ostatnie 
obstalunki wagonów sypialnych i res tauracyj­
nych w fabrykach rosyjskich i zastosować się 
do zmian w wewnętrznem  urządzeniu, jakie 
wskazała praktyka długich podróży w pań­
stwie Rosyjskiem.

— P o s z u k ipv ajn i a z a b ó j,c[ó w  J u- | 
s z c z y . ń s k i e g o .  Przybył do Odesy przed­
stawiciel jednego z angielskich 'p ryw atnych  
biur śledczych, który zwrócił się do agenta 
wydziału śledczego, A. A., z propozycyą przy­
jęcia udziału w poszukiwaniach zabójców Ju- 
szczyriskiego.

Jak  dowiadują się „Odeskija Nowosti" 
śledźwo prywatne prowadzone będzie przez 
kilka biur śledczych, które pracować będą zu­
pełnie samodzielnie.

— P i j a n i  w p o c i ą g a c h .  Zarząd kolei 
nadwiślańskiej rozesłał okólnik, zabraniający 
służbie pociągowej wpuszczania na stacyach 
do wagonów pasażerów w stanie nietrzeźwym.

— K o 1 e j k a^d o M i ń s k a. Inspektorowi 
budowy kolei warszawskiego Tow arzystw a 
kolei rozjazdowych inż. Samowiczowi polecony 
został nadzór nad prowadzeniem studyów co 
do kierunku projektowanej kolejki elektrycznej 
od W arszaw y do Nowo-Mińska.

— D ż u m a .  Z Uralska donoszą, że do 
28 listopada od początku- epidemii zachorowało- 
ogółem 307 osób, zmarło 272.

W szystkie  ogniska dżumy są odległe od 
Uralsku o 250 wiorst i koncentrują  się dokoła 
stacyi Kałmykowo w okręgu Kirgizów.

— K a s y  c h o r y c h  w L o d z i .  W kró tce  
w Lodzi przy fabryce Tow. Akc. Juliusza 
Heinzla funkcyonować zacznie zorganizowana 
kasa chorych, która obejmować będzie robotni­
ków w ogólnej liczbie 1504 ludzi.

Rozpoczęła swe czynności świeżo założona 
kasa chorych przy fabryce Adolfa Daubego, 
(ul. W ólczańska nr. 228) zatrudniająca 500 ro ­
botników. Potrącenia postanowiono w wyso­
kości 1 proc. Zapomogi na w ypadek  choroby 
oraz połogu—w stosunku połowy zarobku 
dziennego, w razie śmierci—w stosunku 20-to 
krotnego zarobku dziennego; pozostającym na 
kuracyi w szpitalu— 1/4 część zarobku. Zapomogi 
wydawane będą za dni świąteczne i przerwy 
w pracy. Dla członka rodzin kasa daje pomoc 
lekarską i wsparcia pogrzebow e od 4 do 15 rb.

W  fabryce Ernesta  W evera  (Milsza"nr. 1), 
zatrudniającej 600 robotników, w tern 400 ko­
biet, kasa zacznie działać od Nowego Roku. 
Budżet roczny określono na 4 tys. rubli. Po trące­
nia z zarobku robotników określono na 1 pr. 
Znam ienna jest uchwała, ażeby zapomogi po­
łogowe wypłacane były tylko tym członkiniom, 
które wyszły zamąż, pracując już w fabryce 
i po zamążpójściu nie porzuciły pracy w fabryce. 
Zapomogi połogowe jednorazow e w wysokości 
8 rubli; pogrzebow e na wypadek śmierci członka 
20 rubli, żony jego, lub m ęża—15 rubli, dzie­
cka—8 rubli. Dla rodzin^zorganizowana będzie 
tylko pomoc lekarska.

W  fab ryce^ tow arów jw e łn ianych  Karola 
Kretschmera przy ul. Milsza^Ns 62, dokonano 
wyborów zarządu do nowej fabrycznej kasy 
chorych. W  zakładach fabrycznych Tow. akc. 
K. Scheiblera i 1. K. Poznańskiego kasy cho­
rych rozpoczną swoją działalność dopiero 
w roku przyszłym.

W  fabryce Leonhardta, W oelkera  i Gir- 
barda —  robotnicy nie mogą dojść do poro­
zumienia z administracyą fabryki w sprawie 

; opracowania ustaw y kasy chorych.
Przesłano do zatwierdzenia inspekcyi fa­

brycznej ustaw y kas chorych fabryki chustek 
j fantazyjnych braci Bukiet, przy ul. Benedykta  
; ]\f° 58 i w wykończalni Stiildta, przy ul. Drew- 
j nowskiej Ns 43, oraz przy fabryce wyrobów 

wełnianych Markusa Kohna (Lakowa Ar£ 2).

— S p r a w a b i s k u p a R u s z k i e w i c z a .  
W  d. 11-ym b. m., karny departam ent senatu 
rozważać będzie sprawę ks. Kazimierza Ru- 
szkiewicza, biskupa-sufragana warszawskiego, 
ks. kanonika Antoniego Cieplińskiego, obrońcy 
sakram entu małżeństwa i profesora semina- 
ryum warszawskiego, ks. kanonika Jułjana 
Roczkowskiego, pisarza sądu arcybiskupiego 
i innych o rozwiązanie ślubu maryawickiego.

— O p o d a t k i  o d  n i e r u c h o m o ś c i  
m i e j s k i c h  w K r ó l e s t w i e .  W  Dumie 
państwowej rozpoczęto obrady nad projektem  
prawa o podatkach od nieruchomości m iej­
skich. P ro jek t rządowy żądał 6%  od docho­
dów w Rosyi i 10% w Polsce. Komisya zaś 
finansowa D um y obniżyła normy o 1% (czyli 
5% i 9%)i wyraziwszy jednocześnie żądanie,
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ab y  podatki  w Króle s tw ie  był y  s p ro w adzone  
do normy, i stniejącej w Cesars twie ,  z chwilą 
w p ro w adzen ia  sa m o rz ąd u  miejskiego.

— S z k o ł y  l u d o w e  w  K r ó l e s t w i e .  
Min is te ryum oświaty  uznało  za n iezbędne 
przekształcić,  z początk iem przyszł ego roku 
szkolnego,  s ze reg  szkół  l u dow ych  na t. zw. 
wyższe  początkowe ,  między innemi  także 
w o k rę g u  n a u k o w y m  warszawsk im.

— O d c z y t y  o r a d i u  m. P rzy b y ła  z za ­
g ra nicy  do k ra ju  pani  Cur ie — S k ło d o w sk a  
uczon a polka  i miała w W a rs z a w i e  odczyt  
o ra d ium  (o radium czyt.  rozmai tości  tego n u ­
meru). '

Z M o s k w y  don oszą  że i tam ocz ek ują  jej 
p rzyby cia  i odczytu.

— S  p r a w a B i s p i n g  a. S p r a w a  o za ­
bó js two w Teres inie ks. D ru c k ie g o -L u b e ck ieg o  
p rz y b ra ła  n o w y  obrót ,  dzięki u jaw ni en iu  p e w ­
nych poszlak  co do współudzia łu  w tej z b r o ­
dni nowych osób.  j a k  w iadomo us talony został 
fakt, iż w chwili rozstania się ord. Bispinga 
z ks ięc iem D r u c k im - L u b e c k im  w p a rku  tere-  
s ińskim było  dw óch mężczyzn,  z k tó rym i  Bis- 
b ing pozostawi ł  księcia. Osob is tość  jedneg o  i 
z tych ludzi udało się ustalić.  Z ezn a ł  on, iż 
jeździł  do T e r e s in a  w celu odszukan ia  tam j  

s w e g o  znajomego,  n ie jak iego Lew ińskiego ,  j 
k tóry  był  mu winien 30 rubli.

— B r  a k m i e j s c a  w a r e s z t a c  h. N ie­
które  aresz ty  miejskie,  j a k  w  Grójcu,  w Płońsku, 
W ło c ła w k u ,  Częs tochowie ,  Będzinie  i w innych 
większych mias tach,  w o b ec  b ra k u  miejsc w miej ­
sco wy ch  więzieniach,  st raciły p i erw o tn e  p r z e ­
znaczenie  i zamieni ły  się siłą faktów na w ię ­
zienia. Z  tych w zg lędó w warszawski  inspektor  
więzień op ra cował  W tej sp rawie  mem orya ł ,  
k tó ry  przes ł ano  do g łó w n e g o  zarządu więzień. 
W  m em o ry a le  in spek to r  więzień d o m ag a  się, 
aby  ar esz ty  w większych mias tach p o w ia to ­
wych zamienić na  więzienia po w iat ow e i, w y ­
łączywszy j e  .z pod  ko m p e ten cy i  burmis t rzów,  
oddać  nadzór  nad niemi sam odzi e ln emu  dozorcy,  
p o d leg ł em u  naczelnikowi  powiatu .

N ade r  to smutne ,  że tylu zbrodn iarzy p o ­
s iada  nasz kraj  polski.

— S z k o l n i c t w o  p o c z ą t k o w e  w  L u ­
b l i n i e .  Poza k ilkom a p ry w a tn em i  szkołami 
p.oczątkowemi, Lublin pos iada  17 miejskich 
szkó łek  e lem e n ta rn y ch  je d n o  i dw uk lasow ych , 
w  k tó ry ch  kształci s ię 1 1597 dzieci obo jga  płci. 
J e s t  to bardzo  n iew ie lka  l iczba .w  porów naniu  
ze s ta ty s ty czn ą  ludnością  Lublina. W  roku  
p rzyszłym  m ają")p rzybyć  m iastu  naszem u je ­
szcze 3 szkółki, obliczone na  150 dzieci.

— Ż o ł n i e r z e  e m e r y c  i. M inisteryum  
sk a rb u  w yda ło  kasom  sk a rb o w y m  ro zp o rzą­
dzenie, s to sow nie  do k tó reg o  dym isyonow ani

żołnierze i ich rodziny,  pob ier a jące  em ery tu ry ,  
m o g ą  je  o t r z y m y w a ć  wpros t  z kas  gminnych.

Do tychczas  e m e r y t u ry  te wyp łac ał y  j e d y ­
nie kasy po w ia tow e ,  co było zbyt  uciąż liwe 
i k łopot liwe dla tych,  k tórzy zdała od mias t 
mieszkają.

— D z i e ń  ś w.  B a r b a r y  w  Z a g ł ę b i u .  
Dz ień  ten  pat ro nk i  g ó rn ików  i b u tn ików  w Z a ­
głębiu D ąb ro w sk ie in  j es t  obchod zony u ro czy ­
ście: W s z y s tk i e  kopalnie w  Z ag łę b iu  w ty m  
dniu są  n ieczynne,  j a k  również  wiele zakładów 
fabrycznych.

— S p r a w a  f a ł s z e r z y  w e k s l i .  
W  P io t rkow ie  2 g ru dn ia  sąd  o k r ę g o w y  og ło ­
sił w y ro k  w sprawie  fałszerzy weksli  ś. p. 
Michała R og ow skiego .

S ą d  uznał  za winn ych fałszu p o d p i s u R o -  
go w sk ieg o  na wekslach i puszczania  w obieg 
tych weksli,  g łó w n y ch  oskarżonych: .  Lej bus ia  
F u k s a  i syn a  jego Chaima,  d w u  jego  zięciów: 
Icka .  G u t m a n a  i H e r s z a  F e ig en b au m a ,  oraz 
J a k ó b a  Głow ińsk iego  i Moszka Lamste in a  
i skazał  na  pozbawienie  wszystkich  p r a w  
szczególnych,  po z łagodzeniu  wszystk im kary 
na- m ocy  Manifes tu  na ro ty aresztanckie.

Z A G R A N I C Z N A .

* C h o r o b a  p a p i e ż a .  Papież, traci  
częs to przy tomno ść ,  obaw ia ją  się w W a t y k a ­
nie n ieszczęś l iwego za kończenia  cho roby  p a ­
pieża.

* U r o c z y s t o ś c i  j u b i l e u s z o w e .  
W  W e le h rad z i e  na Morawach,  zakończone 
zos ta ły  uroczystości  r oku  ju b i le u szo w eg o  śś. 
Cyry la  i Metodego,  A p o s to łó w  słowiańskich.  
O becn i  biskupi  katol iccy z z adow olen iem  z a u ­
ważyl i wzmożen ie  się w Bulgaryi  sym pa ty i  
na korzyść  przyłączenia  się do unii kościelnej.  
J e d n a k ż e  g aze ta  czeska  zaprzecza  ty m  wie ­
ściom katolickim.

* W e z w a n i e  d o  a b' d y k a c  yi G aze ta  
„ T r ib u n a 11 zamieszcza  list o tw ar ty  do króla  
bułga rski ego  F e rd y n a n d a ,  w k tó rym w z y w a  
go energicznie  do zrzeczenia się t ronu.  Pismo 
oświadcza,  „że król podczas  s w e g o  długiego 
p a n o w an ia  nie pot rafi ł  p rz ys to sow ać  się do 
swoich poddanych  i doprowadzi ł  kraj do zguby.  
J e s t  t a jemnicą  publiczną,  że w Sofii, stolicy 
Bulgaryi ,  i stnieje sze roko  rozgałęziony spisek,  
cieszący się s y m p a t y ą  wszystkich  w a rs tw  lu­
dności,  k tó ry  po stawi ł  sobie za zadanie  za 
wszelką  cenę  zmusić króla do abdykacyi" .

*_M o w a  k r ó l a  r u m u ń s k  i e g  o. W  B u- 
kareszcie,  s tolicy Rumuni i ,  król  Karol  o t w o ­
rzył p a r l a m en t  m o w ą  t ronową,  w której  p o r u ­
szył  os tatn ie  wypadk i  na Bałkanach i pod-
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niósł rolę pokojową,  j a k ą  R u m u n ia  w tych 
w y p a d k ach  odegrała .  D z iękując  nas tępnie  
żołnierzom za wierność,  wskazał  na doskonale  
s tosunki,  jakie  panu ją  pomiędzy  Rumunią  
i mocar s tw am i oraz na świe tny s tan f inansowy 
Rumunii .

* A  in n e s t y  a k r ó l a  b a w a r s k i e g o .  
W  Monachium,  stolicy B aw ary i  z pow odu  
amnestyi ,  udzielonej  przez  króla  Lu d w ik a  III, 
wy puszczono na  wolność CIO osób. Umorzono  
g r z y w n y  na  sumę 217 tys ięcy marek.

* P r  z y w r ó c e n i e  k o n s t y t u c y i  w C h o r -  
w - a c y i .  Z  Zagrzeb ia  donoszą ,  że s tan  w y ­
j ą t k o w y  w.  C horw acy i  zniesiono.  Nastąpi ło  
ogłoszenie o m ianowan iu  kom isarza  króle­
wskiego Ske r l ec za  banem Chorwacyi .

* T r z ę s i e n i e  z i e m i .  W  ca łym T y ­
rolu dało się odczuć n iedaw no t rzęsienie ziemi.

* O d k r y c i e  s t a r o ż y t n e j  o s a d y  
r  z y m s k i e j. W  miejscowości  S t r am are ,  
w wewn ęt rzne j  za toce  pod Muggią,  w z b u ­
rzone  fale morskie ,  rzucone na  ląd, n iedaw no 
ob n aży ły  szczątki osady rzymskie j ,  założonej  
na  wzgórzu w czterech terasach.  Piąta terasa,  
jak się zdaje,  leży pod  poz iomem morza .  Z u ­
pe łne  odkopan ie  tych szczątków  by ło b y  po łą ­
czone ze zbyt  wielkimi kosztami .

* A r e  s. z t o 'w a n y. n a s t ę p c a  t r o rt u. 
P rze b y w a jąc y  w L ondyn ie  aus t ryacki  nas tępca 
t ro nu  znalazł  się w ś rodowisku zbiegowiska  
ul icznego.  P e w e n  policyant  za t rzymał  s a m o ­
chód, k tó rym jechał  arcyksiąże ,  chcąc właści ­
ciela zapisać na  karę  za zbyt  s zy b k ą  jazdę.  
W sze lk ie  t łomaczenia  się szofera nic nie po- 
mogły ,  aż wtem nadszedł  inspektor  pol icyjny,  
k tó ry  arcyksięc ia  poznał  na tychmias t  i rozkazał  
pol icyantowi ,  aby  sam o ch ó d  wypuści ł .  U r z ę ­
dnik  j ed n ak  opar ł  się żądaniu  sw o jeg o  p r z e ­
łożonego i chciał  za p ro tokó łow ać  wydarzenie .  
W  końcu szofer skorzysta ł  z mom en tu ,  gdy 
policyant  cokolwiek odstąpił ,  i a rcyksiąże  o d j e ­
chał  pośpiesznie,  wśród  śmiechu licznie z g r o ­
madzone j  publiczności.

* g W y p a d k j .  Na  linii kolejowej  Chichu- 
ac h a - Ju a res  zde rzy ły  się dw a  pociągi  wojskowe,  
wiozące  1500 żołnierzy armii rządowej .  Znaczna 
l iczba żołnierzy zginęła.

W  j ed n y m  z p o r tó w  w Azyi  Mniejszej 
za tonął  ok rę t  wiozący 100 podróżnych,  30 z nich 
u ra tow ało  się, re sz t a  za tonęła.

* Z a b u r z e n i a  w A f r y c e  P o ł u d n i o ­
we j .  P ięć  tys ięcy robotników  tuzi emców 
napad ło  na  baraki  ro bo tn ik ó w  białych i sklepy 
w S an g an ie  i rozwal iło je.

P rzy  s tarc iu  z policyą  3 robot ni kó w zabito 
i 22 raniono. Porz ądek  p rzywrócony .

* P r o t e s t  F r a n c y  i. Rząd  francuski  
za pro te s tował  za poś re dn ic tw em  a m b a sa d o ra  
sw e g o  w Berl inie przeciw zbezczeszczeniu 
sz t anda ru  f rancusk iego  przez  po ruczn ika  F o r-  
s tne ra  w S a w e r n e ,  oraz zażądał  s u ro w e g o  
ukarania  teg o oficera.

Z p o w o d u  t ego  zbezczeszczenia  pows ta ł y  
w Alzacyi ,  od eb ranej  F r a n c u z o m  przez  Nie­
mców,  wielkie zaburzenia .

* Z b r o j e n i a  A m e r y k i .  Na  ostatniem 
posiedzeniu  kong re su minis ter  maryna rk i  za ­
żądał  w y b u d o w a n ia  w roku przyszłym 2 dre ad -  
noug htów,  8 k o n t r to rp ed o w có w  i 3 łodzi p o d ­
wodnych.

* W  M e k s y k u .  W e d ł u g  ińformacyi  
zupełnie ścisłych, p o w s ta ń c y  m ek sy k ań sc y  
zajęli mias to Mazat l an  i wym ord ow al i  zw o le n ­
ników rządu. O b c y  poddani  zdołali uciec 
z miasta.

Miasto Cuidad W i k t o r y a  pow stańcy ,  w y ­
sadziwszy w powiet rze ,  z równal i z ziemią.

* W  r  z e n  i.e w ś r  ó d H  i n d u s ó  w. W e -  • 
d ług ot rzymanych t e l e g r am ó w  w Londynie ,  
fakty  s trze lania  do H i n d u s ó w  w Afryce  po łu ­
dniowej i pr zeds ięwzię te  tam przec iw  s t re j-  
ku jąc y m  represye ,  w yw o łu j ą  w Indyach silne 
oburzenie .  Codziennie  w wielkich mias tach 
są zw o ły w an e  wiece  p ro tes tu jące .  Opinia  
publ iczna j e s t  podnieconą.  S t r e jk  powsta ł  
z p o w o d u  ucisku robotników.

* O t r u c i e  wr ę d l i n a m i .  W  An da luzyi  
za chorowało  skutk iem spożycia  ze psutych  w ę ­
dlin 105 osób.  Ki lka już zmar ło.  L ek a rze  nie 
robią  najmniejszej  nadziei  u ra to w an ia  p o zo ­
stałych.

* O d r o c z o n e  s p o t k a n i e  f l o t  w o ­
j e n n y c h .  F lo ty  f r ancuska i angie lska  m a ją  
teraz spot kać  się w porcie Ajaccio na  morzu 
Egej sk iem .  T o  połączenie się flot wojen nych  
uchodzi za wie lką  de rnonst r acyę przeciw m o ­
ca rs tw om  t ró jp rzymie rza  i zaznaczenie  potęgi  
Angli i  i F ran cy i  na  m orz u  S ró dz iem nem.

5 S p r a w a  t r o n u  a l b a ń s k i ,  e g  o. 
Ze  źródeł  w ia rogodnych  donoszą ,  iż wszystkie 
wielkie m ocar s tw a  zgodziły się na  k a n d y d a ­
tu rę  ks. W i e d a  na t ron albański .  Do  księcia 
w ys łane  zosta je zawiadomienie .

- N a u c z a n i e  o b o w i ą  z k o w e  Uch w a- 
1 o n e w B e l g i i .  W  Bruksel i ,  stolicy Belgii,  
na pos iedzeniu izby d e p u to w a n y c h  rozpoczęły  
się o b ra dy  nad n o w ą  u s t a w ą  szkolną.  P r z y ­
jęto a r tyku ł  o nauczan iu  obowiążko wem .

* P  r z e c i w N i e m c o in. W s z y s tk i e  m o ­
ca rs twa t ró jporozumienia  (Rosya,  F ran c y a  i A n ­
glia), sprzeciwiają  się zamia no wan iu  g en e ra ła  
n iemieck iego S auder sa ,  szefa n iemieckiej  ko-
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misyi instrukcyjnej dla armii tureckiej, naczel­
nikiem niemieckich sił zbrojnych w Konstan­
tynopolu.

„Excelsior" paryski donosi, że Rosya 
założyła u rządu tureckiego energiczny protest 
w tej sprawie.

Wiedeńskie pisma donoszą, że Rosya za­
żądała od Turcyi, aby generałowie: rosyjscy, 
francuscy i angielscy otrzymali także po jednym 
korpusie w Turcyi. P o 'za  tem Rosya żąda, 
aby oficerom niemieckim nie wolno było 
wtrącać się do fortyfikacyi dardanelskich i aby 
oficerowie rosyjscy otrzymali wyższe stanowi­
ska w armii tureckiej.

* T r z ę s i e n i e  z i emi .  Z Messyny do­
noszą, że zaszło tam znów silne trzęsienie 
ziemi, najsilniejsze jakie zauważono od r. 1908, 
t. j. od katastrofy. Ludność ogarnięta paniką, 
spędziła noc na ulicach. Zauważono również 
silniejsze falowanie ziemi w Reggio.

* Z n ę c a n i e  s i ę  n a d  r o b o t n i k a m i .  
Wice-król Indyi, lord Hondinge, oświadczył 
się bardzo ostro o znęcaniu się nad robotni­
kami Hindusami w Południowej" Afryce. Zda­
niem jego, rząd południowo-afrykański powi­
nien powołać do Natalu komisyę, w celu 
przeprowadzenia ścisłego dochodzenia.

* M y s z y  na U k r a i n i e .  Na polach i po 
wsiach w większości powiatów gub. kijowskiej j  
zjawiły się w olbrzymiej ilości myszy. W iel­
kim przestrzeniom ozimin grozi niebezpie­
czeństwo. Włościanie żądaja od ziemstw po­
mocy.

* R o z b i ó r  A u s t r y i .  Wiedeńska ga­
zeta „Reichspost" zamieszcza rewelacye o ro­
zmowie wybitnego dyplomaty rosyjskiego 
z powieściopisarzem bułgarskim, Danczewem. 
Dyplomata ów miał się wyrazić, że po upadku 
Turcyi przyjdzie obecnie kolej na rozbiór 
Austryi. Serbia służyć będzie do tego celu 
jako narzędzie. Bułgarzy wtedy dopiero 
otrzymają Macedonię, kiedy Serbia stanie się 
właścicielką Bośni i Hercegowiny.

“ P o d r ó ż  k r ó l a  F e  r d  y n a n d a. 
Urzędowy „Dnevnik" podaje wiadomość, że 
król Ferdynand wyjedzie wkrótce w chara­
kterze urzędowym do Petersburga i Paryża.

* W z m o c n i e n i e  s t r a ż y .  Pomimo 
urzędowych zaprzeczeń, faktem jest, że wrze­
nie przeciwko królowi wzrasta coraz bardziej. 
Dowodzi tego fakt, iż wzmocniono znacznie 
służbę bezpieczeństwa przy osobie króla.

" P o m o c  d l a  G a l i c y  i. Komisya 
parlamentarna do spraw galicyjskich, obrado­
wała nad sprawą rozpoczęcia budowli rządo­
wych na wiosnę nadchodzącą. Po długiej

! dyskusyi określono cały . komplet budowli 
rządowych, do których wznoszenia będzie 
można przystąpić wczesną wiosną, aby * dać 
możność najrychlejszego zarobkowania ludno­
ści, dotkniętej tegorocznemi klęskami. Dłu­
gosz i Korytowski obiecali popierać przed 

: rządem uchwalony na posiedzeniu program 
robót.

* P a m i ę c i  k s i ę c i a  P o n i a t o w s k i e ­
go. W  Paryżu odbyło się nabożeństwo ża­
łobne za ks. Józefa Poniatowskiego, marszałka 
Franćyi, naczelnego wodza wojsk polskich 
i za poległych żołnierzy polskich w bitwie 
narodów z Napoleonem pod Lipskiem, stu­
letnia rocznica której w tym roku przypadła.

* U p a d e k  p o l s k i e g o  b a n k u .  Od 
lat kilku w Katowicach istniejący bank pod 
firmą Koehler i Janiszewski, własność w osta­
tnim czasie d-ra Janiszewskiego, ogłosił upa­
dłość. Liczni robotnicy polscy składali swe 
oszczędności w upadłym banku, zwabieni, 
ogłoszeniem tej firmy w gazetach, obiecującej 
im 5% od złożonych oszczędności. Ludzi 
takich, którzy teraz nieomal wszystko tracą, 
jest około 180. Upadek banku odbije się 
fatalnie na rozwoju ruchu narodowego na 
Szlązku pruskim.

* W  y s tjją p i ejn i e  z k o ś c i o ł  a.“W  Berli­
nie podczas odb3'tych zebrań antyreligijnj'ch 
1247 osób zadeklarowało]|:swoje wystąpienie 
z kościoła katolickiego lub protestanckiego.

* W i ę z i e n i e  z a  d e m o n s t r a c y e  
w P o z n a n i u. W  sprawie zajść, jakie się

j rozegrały w listopadzie roku 1906 przed po­
mnikiem Mickiewicza w Poznaniu, sąd ławni­
czy skazał wszystkich oskarżonych w liczbie 
25 na karę więzienia od 2—3 miesięcy.

* S t r a s z n y  o r k a n. Z Tryestu donoszą, 
że panował tam straszny orkan, który poczynił 
olbrzymie spustoszenia. W  okolicach Feldurn 
wiatr wyrwał 3 tys. drzew, przyczem zerwał 
wiele dachów i t. d. Są ofiary w ludziach.

* Z a w a l e n i e  s i ę  s k l e p i e n i a  w kol e i  
p o d z i e m n e j .  W  Paryżu, w czasie naprawy 
tunelu kolei podziemnej, zawaliło się ś l e p i e ­
nie. Tylko dzięki przytomności jednego z ro-

j botników, który zdołał na czas wyłączyć prąd 
i tym sposobem zatrzymać pociągi, nie doszło 
do katasrofy, która przybrać mogła wielkie 

[ rozmiary.
* R o z b i c i  e s t a  t k u c h i ńs  k ie  go. W  po­

bliżu wyspy Aewe-Hong rozbił się statek 
chiński „Nick-Ime", przyczem zginęło 175 ma­
rynarzy.

* K a n a ł  P a  n a m  s ki. Z Panamy dono­
szą, że góra Cucarachi obsuwa się znowu 
i zagraża zasypaniem części kanału.
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Dział gospodarczy.
Scalenie gruntów czyli 
tak zwana komasacya.

(Dok.)
Należy wspomnieć, że wszystkie formalno­

ści prawne w sprawie komasacyi nie podlegają 
opłatom stęplowym  i miernicze roboty przy 
komasacyi wsi włościańskich są prowadzone 
na koszt skarbu. W sie szlacheckie na swój 
koszt godzą miernika. ł)

IV W  jaki sposób można najpraktyczniej 
dokonać klasyfikacyi czyli szacunku gruntu  
podlegającego scaleniu?

W iem y już, że dla dokonania oceny 
g runtu  wybiera się komitet w części z miej­
scowych mieszkańców, a w części i okolicznych, 
t. j. takich, których g runta  w dane scalanie 
nie wchodzą, ale którym  dana miejscowość 
jest dobrze znana. W szyscy  zaś mają być 
Ludzie umiejący oszacować grunta, no i w y­
soce uczciwi. Komitet ten działa w obecności 
komisarza i miernika.

Dobrze jednak, jeżeli wszyscy gospodarze 
zainteresowani są .obecni na polu podczas 
dokonywania szacunku.

Manipulacya przy szacowaniu jes t  bardzo 
prosta.

Pole dzieli się na pasy 50 prętów  szerokie. 
Każdy pas dzieli się na kawałki w miarę 
różności gleby i jej wartości i po kolei każdy 
pas, a w nim każdy działek szacuje się i ozna­
cza kopczykami na gruncie. Toż samo miernik 
czyni na planach.

O każdym kawałku najprzód wszyscy 
gospodarze, z wyjątkiem  tego, czyj grunt jest 
szacowany, wypowiadają swój pogląd, by ko­
mitet szacujący mógł zebrać zapatrywania 
wszystkich na daną miejscowość. Poczem

Ł) W e d łu g  ostatnich wiadom ości R ada m inistrów 
uznała za możliwe do przy jęcia  i opracowania  w nio­
sku 30 członków Dumy o p rzeznaczen ie  funduszów 
na p rzep row adzen ie  robót w  celu komasacyi g run tów  
nieukazowych w  gubern iach  Królestwa Polskiego.

Grunta, na  których ciąży serwitut, skomasowane 
być nie mogą, dopókąd serw itu t nie będzie u reg u ­
lowany.

komitet na uboczu naradza się coTlo ceny 
danego kawałka; większość głosów komitetu 
stanowi o cenie.

Następnie cenę ogłasza się zgromadzonym 
i jeżeli byłyby czynione ważne zarzuty lub 
większość zgromadzonych była przeciwną, 
komitet winien zrobić nową naradę.

Cenę przyjętą większością głosów miernik 
zapisuje. W  ten sposób szacuje się każdy 
kawałek we wszystkich pasach po kolei.

W szystkie  roboty  przy scaleniu, a szcze­
gólnie szacowanie gruntu, winno się odbywać 
w sposób jawny, publiczny. Leży to w interesie 
mieszkańców wioski, a także komisarza, mierni­
ka i pełnomocników. Dobrze też, jeżeli plany 
z wykazem szacunku przez jakiś czas będą 

j  umieszczone w miejscu widocznem.
W szyscy  zainteresowani mają prawo żą­

dać wyjaśnień, które chętnie winny im być 
udzielane.

Jakkolwiek niemożliwą jest rzeczą dogo­
dzić wszystkim, taką  jednak  jawnością uniknie 
się grubych nieporozumień, podejrzeń, waśni, 
a gdyby naw et kto był niezadowolony z kom a­
sacyi, to ogół będzie wiedział, że pretensye  
jego są nieusprawiedliwione.

Na zakończenie należy przypomnieć, że 
Bracia Maryawici, przystępując do scalenia 
swych gruntów, nie powinni zapomnieć o w y ­
dzieleniu przynajmniej morga ziemi pod kaplicę, 
ochronkę, szkołę, które w każdej wiosce być 
powinny.

Mórg ten zapisać należy na własność 
parafii.

Prośbę odpowiednią, podpisaną przez tych, 
co ofiarowują ten mórg, należy podać w po ­
czątkach robót komasacyjnych do właściwego 
komisarza, który, po sprawdzeniu takowej, 
poleci miernikowi wydzielić m órg w odpo- 
wiedniem miejscu.

W artość  m orga owego wylicza się z w ar­
tości gruntów, należących do m aryawitów 
ofiarodawców, proporcyonalnie do posiadłości 
każdego. O czem w prośbie należy uczynić 
wzmiankę.

Rzymscy-katolicy starają się czasami prze­
szkodzić wydzieleniu m orga na cele wspomnia-
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ne  w y ż e j  d la  m a r y a w i t ó w .  N a l e ż y  ich u s p o k o ić ,  
w y j a ś n i a j ą c ,  że  o d  n ich nic się nie żąda ,  a m ó r g  
t e n  b ę d z ie  w y d z i e l o n y  w y ł ą c z n i e  k o s z t e m  
o f i a r o d a w c ó w .  T e m u  s p r z e c i w i ć  się oni  p r a -  
vv,a nie m a ja .

Z — Jc.

Prawo weterynaryjne,
obow iązujące w łaścicieli im wentarza w  granicach  

Królestwa Polskiego.

W  r az i e  p o w s t a n i a  c h o r ó b  za ra ź l iw yc h  
i n w e n t a r z a ,  lu b  n a g ł e g o  u p a d k u  c h o c ia ż b y  
j e d n e j  s z tuk i  z p r z y c z y n  n i e w i a d o m y c h ,  w ła śc i ­
ciele t a k o w y c h  o b o w i ą z a n i  sa2 n a t y c h m i a s t  
z a w i a d o m i ć  o t e m  -władzę  m i e j s c o w ą  (so ł ty sa  
lub  wój t a ) ,  lu b  p o w i a t o w e g o  w e t e r y n a r z a  a lbo  
n a c z e l n i k a  p o w ia tu .  W  d o w ó d  z a w i a d o m i e n i a  
o t r z y m u j ą  od  p o w y ż s z y c h  o s ó b  za św ia d c z en ia .  
R z ą d o w y  le k a r z  w e t e r y n a r y i ,  po o t r z y m a n i u  
z a w i a d o m i e n i a ,  win ien  j a k n a j r y c h l e j  z je ch ać  
na  m ie js c e  d l a  o k r e ś l e n i a  c h o r o b y ,  w o b e c n o ś c i  
k o m i s y  i, s k ł a d a j ą c e j  się z d w ó c h  ś w i a d k ó w  
( m i e j s c o w y c h  o b y w a t e l i )  i s o ł t y s a  lub  wó j ta .  
Jeże l i  o k a ż e  się n o s a c iz n a  koni ,  w śc iek l i zna  
koni ,  bydła ,  świń ,  ow ie c ,  z a r a z a  p ł u c n a  b y d ł a  
lu b  g r u ź l ic a  b y d ł a  z w id o c ż n e m i  o z n a k a m i  
z e w n ę t r z n e m i  — c h o r e  i z a r a ż o n e  s z tu k i  oc eni a  

, s j ę  i , zab ija ,  wła śc ic ie l  sz tuk i  o t r z y m u j e  t y t u ł e m  
o d s z k o d o w a n i a ,  w s t o s u n k u  t r z e c h  c z w a r t y c h ,  
o k r e ś l o n ą  p r z e z  k o m i s y ę  w a r t o ś ć  sz tuk i .  P r z y  
c z e r w o n c e  t r z o d y  c h l e w n e j ,  z a r az i e  p łu cn e j  
b y d ła ,  k a r b u n k u l e  (w ą g l i k u )  koni ,  b y d ł a  i o w ie c  
i o s p ie  owiec ,  u s z t u k  z a g r o ż o n y c h  z a r a z ą  
s t o s u j e  się p r z y m u s o w e  s z czep ien i e  o c h r o n n e .  
W ła ś c ic ie l  o t r z y m u j e  o d s z k o d o w a n i e  w  ilości 
c a łk o w i t e j  o c e n y  sz tuk i ,  j eże l i  t a k o w a  p a d n i e  
w  c ią gu  14 dni  p o  s z c z e p i e n i u  p r z e c i w  kar -  
b u n k u ł o w i ,  w  c i ą g u  21 dni  p o  sz c z e p ie n iu  
p r z e c i w  r ó ż y  świń ,  w  c i ą g u  21 dni  po z a r a ż e n i u  
p r z y m u s o w ę m  b y d ł a  z a r a z ą  p y s k a  i racic.  Mi- 
n i s t e r y u m  co 3 l a t a  o z n a c z a  s z a c u n e k  i n w e n ­
ta rza ,  w y ż e j  k t ó r e g o  nie w o l n o  s z a c o w a ć  
p r z e z n a c z o n y c h  n a  zab ic ie  lu b  s z c z e p ie n ie  
s z t u k  ')• S z c z e p i o n k i  i ś rod k i  d e z y n f e k c y j n e

w y d a w a n e  s ą  n a  k o s z t  r ządu .  W ł a ś c i c i e l  t raci  
p r a w o  do  o t r z y m a n i a  w y n a g r o d z e n i a  za zab i te  
lub p a d ł e  p o  sz c z e p i e n i u  sz tuki ,  j eże l i  w  o z n a ­
c z o n y m  t e r m i n i e  n ie  z a w i a d o m i ł  o p o w s t a ł e j  
u n ie g o  c h o r o b i e  i n w e n t a r z a ,  lu b  nie w y k o n a ł  
p rz e z  k o m i s y ę  z a l e c o n y c h  p r z e p i s ó w  s a n i t a r n o -  
w e t e r y n a r y j n y c h .

Poradnik weterynaryjny,
G o s p o d a r z  p o w i n i e n  u t r z y m y w a ć  i n w e n -  

j t a rz  w  w a r u n k a c h  h y g ie n ic z n y c h ,  b y  o b r o n i ć  
g o  od  ch o ró b .  S ta jn ie ,  o b o r y ,  c h l e w y  p o w i n n y  

i b y ć  o b s z e r n e ,  su c h e ,  w id n e ,  d o b r z e  w e n t y l o ­
w ane;  t e m p e r a t u r a  s t a j e n n a  12° R.  K o n i e  w p o -  

I lu d n i e  k a r m i ć  l e k k ó - s t r a w n ą  i p o ż y w n ą  paszą ,  
a ż e b y  w  czas ie  k r ó t k i e g o  o d p o c z y n k u  m o g ł y  
p r z e t r a w ić .  N i e a k u r a t n e  p o j e n i e  i k a r m i e n i e  
in w e n t a r z a  w y w o ł u j e  z a b u r z e n i e  ż o ł ą d k o w e ,  
u  koni  —  kolk ę .  P a d l i n ę  p r z y  z a k o p y w a n i u  

: p o s y p u j e  się s p r o s z k o w a n e m  n i e g a s z o n e m  
w a p n e m ;  g ł ę b o k o ś ć  d o łu  — 2'/,, łokcia.  Nie-  
z a k o p y w a n i e  l u b  n i e d b a ł e  g r z e b a n i e  pa dl i ny ,

\ c zę s to  b y w a  p r z y c z y n ą  p o w s t a n i a  c h o r ó b  z a ­
ra ź l iw ych  i n w e n t a r z a .  C h o r o b y  z a k a ź n e  w y ­
w o ł u j ą  d r o b n o u s t r o j e ,  m i k r o b y ,  w  k t ó r e  
ob f i tu ją  w y d z i e l i n y  s z t u k  c h o r y c h  na  j a k ą b ą d ź  

| za razę ,  n i szczenie  w ięc  m i k r o b ó w  ś r o d k a m i « 
d e z y n f e k c y j n e m u  i z a k o p y w a n i e  p a d l i n y  za-  

J  b e z p ie c za  o d  p o w s t a w a n i a  chorób-

D e z y  n f e k c y  a s t a j e n  i o b ó r .
N a w ó z  i '/■> łokc ia  z iemi  z p o d ło g i  u s u n ą ć  

j i z a k o p a ć ,  p o d ł o g ę  z lać  r o z t w o r e m  ch lo rk u  
| w a p n a  (1 fu n t  c h l o r k u  w a p n a  n a  k u b e ł e k  

w o d y )  lu b  p o s y p a ć  p r o s z k i e m  w a p n a  n i e g a ­
s z o n e g o ;  d r e w n i a n ą  p o d ł o g ę  w y s k r o b a ć ,  w y m y ć  
g o r ą c y m  ł u g i e m  i r o z t w o r e m  k a r b o l u  (5 części  

| p o d ł u g  w a g i  c z y s t e g o  k a r b o l u  na  l o l i  części  
w o d y ;  1 fun t  k a r b o l u  na k u b e ł e k  z w y c z a j n y  

J w o dy ) .  Ś c i a n y  w y s k r o b a ć ,  o b m y ć  ł u g ie m ,  
z lać  r o z t w o r e m  k a r b o l u  ( 5 % )  lub  s u b l i m a t u  
1) cz ęść  s u b l i m a t u  n a  1000 częśc i w o d y )  
i w y b ie l i ć  w a p n e m .  P r z y  k a r b u n k u l e ,  n osac i zn ie  
i z a ra z ie  p łu c n e j  b y d ł a  ż ło by ,  d r ążk i ,  d ra b i nk i

’) Od początku roku 1912 obowiązuje praw o, na J odszkodowanie, w  ilości 8/i wartości sztuki. Ten  sy-
zasadzie k tórego w  razie pow stan ia  zarazy  płucnej 
bydła, w ybija  się sztuki cliore, w ątp liw e i podejrzane 
w zapow ie trzonej  oborze; właścicielowi w ypłaca się

stem walki z za razą  p łucną bydła, s tosowany oddaw na 
w  Prusacli, dał bardzo pom yślne wyniki,  gdyż 
w krótkim czasie zaraza  została zupełnie stłumiona.
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spalić; p rzy  innych chorobach  — w yskrobać ,  
w y m y ć  go rącym  ług iem  i ro z tw o rem  kw asu  
karbo low ego  (5%). U prząż  d ezynfeku je  się 
kreo liną  (3 części kreo liny  na 100 części w ody) 
lub 5%  roz tw orem  k w asu  karb o lo w eg o .

N o r m a l n a  t e m p e r a t u r a  c i a ł  a.
K onia  38,0; wołu i k ro w y  38,5; świni 

59,0 do 40,0; ow cy 39,5 psa  38,0. C iepłotę 
ciała m ierzy  się specyalnym i te rm o m etram i 
z m ocnego  szkła, w kiszcze odchodow ej.

W  s t a n i e  s p o k o j n y m  l i c z b a  o d d e ­
c h ó w  n a  m i n u t ę.

U koni 10— 14; b y d ła  12—20; św iń 8— 18; 
owiec 15— 20; psów  10—22.

Z a d a w a n i e  l e k a r s t w .
L ek a rs tw a  zadaje  się w  s tanie rozpuszczo­

nym  w wodzie, w lew a s ię .  b u te lk ą  w pysk; 
g łow ę zw ierzęcia  n a leży  podnieść  do góry. 
K oniom  lepiej d aw ać  lek a rs tw a  w postaci 
p ig u łek  lub ciasta  (kaszek); b ierze się t rochę  
mąki, d o sypu je  się p o trze b n ą  ilość lekars tw a, 
do lew a się w ody: z tego  zgnieść  i w yrob ić  
p o d lu g o w a tą  .pigułkę wielkości o rzecha w ło­
skiego; w y c iąg a  się koniow i ję z y k  n a  bok, 
a z drugiej ' s t ro n y  pom ocnik  rę k ą  kładzie 
p igu łkę  na  ję z y k  jaknajda le j,  ję z y k  się puszcza, 
koń w c iągając  ję zy k —p o ły k a  pigułkę. Ciasto 
zaś (kaszkę) n ak łada  się ło p a tą  d rew n ianą  na 
język. Ś w in iom  lek a rs tw o  m ięsza  się z m iodem  
lub rządk iem  ciastem  i też d rew n ian ą  ło p a tk ą  
n ak łada  się na  w yc iągn ię ty  język . Z a lew an ie  j 
świń p łynnem i lekars tw am i bardzo  n iebez­
pieczne.

(C. d. n.)

Rozmaitości .
W  ę g i e 1 w s t a n i e  p ł y n n v m. N a p o ­

siedzeniu  sekcy i fizycznej ś ląsk iego  „ T o w a ­
rzys tw a k u l tu ry ' o jczyste j"  w W rocław iu ,  
d y re k to r  in s ty tu tu  f izycznego, prof. dr. Lum m er, 
p rzeds taw ił  wyniki m ozolnych  badań  swoich, 
k tó re  doprow adziły  do doniosłego  odkrycia.

O to  udało  m u  się uzyskać  w ęgie l  w  stan ie  | 
p łynnym . W y n ik  ten osiągnął w lam pie  łu k o ­
wej o sile 220 volt, zauw ażyw szy , że p od  j 
c iśnieniem  p rą d u  węgielk i w lam pie  zaczyna ją  
wrzeć. P o d  m ałem  ciśnieniem  w ęgie l na jp ierw  
s taw a ł się ciągliwy, n as tęp n ie  p o d  ciśnieniem j  

silniejszem zupełn ie  p łynny.

Prof. L u m m e r  p rzep row adził  dośw iadcze­
nia po w y ższe  z najrozm aitszym i ga tunkam i 
węgla, m iędzy innym i z w ęg lem  szczególnie 
czystym , zaw ie ra jący m  ty lko  0.15°/0 cząstek  
sk ładow ych  popiołu, chcąc z g ó ry  uprzedzić  
zarzuty , że obce części sk ład o w e sp o w o d o w a ły  
wrzenie. W y tw o r e m  w rzen ia  je s t  grafit, a to 
potw ierdza, że w re  istotnie sam węgiel, a nie 
inne części sk ładow e .

Z am ierza  też  prof. L u m m er  p rzys tąp ić  do 
dośw iadczeń , m ających  n a  celu p on iekąd  
urzeczyw istn ien ie  m arzeń  daw nych  alchem ików , 
t. j. o trzym anie  sz tucznym  sposobem  prawdzi* 
wycli d y am en tów . S k o ro  bow iem  w ęg ie l  m ożna  
już doprow adzić  do s tan u  top liw ego , n ie trudno  
będzie— w e d łu g  dotąd  znanych  p raw  fizy­
cznych — to ciało s top ione  znow u s topn iow o 
ochłodzić i skrysta lizow ać. D y a m e n t  zaś je s t  
przecież w ęg lem  sk rys ta lizow anym .

R a d i u m  i r o ś l i n y .  R adium , w y s tu d y o -  
| w ane naukow o, posiada ju ż  o b sze rn e  zakresy  
; zas tosow ań  w życiu p rak tycznem . T echn ika ,  

m edycyna ,  a św ieżo i ro ln ictw o w p row adza  
| ow e  „cuda" działań i w p ływ ów , jak ie  p ły n ą  
! z n ieznanego  od  n ied aw n a  źródła, n ab y teg o :  

j  w głęb iach  ru d  m etalicznych.
Ó d  lat kilku za ró w n o  chem icy , ja k  

i ag ro n o m o w ie  p racu ją  n ad  s to sow an iem  p ro ­
mieni radiograficznych  do w zro s tu  roślin, 

j  O czyw iście  nie było  tu m o w y  o rad ium , jak o  
i p rodukcie  czystym , pracowicie otrzymywAągyił- 

i bardzo kosz tow nym , ale o rudzie, za w ie ra ją ­
cej rad ium , a za tem  posiadającej własności 
do n ied aw n a  nieznane.

Z asad a  dos tosow an ia  rad io tyzacyi była  
bardzo prosta .  N ależało  w zbogacić  g leb ę  o azot, 
ten fu n d am en ta ln y  pokarm  dla roślin i p o d n ie ­
cać ży w o tn o ść  m ikrobów , dzięki k tó rym  
nas tępu je  p roces  łączenia  się azotu, i czynności 
te sp ro w ad za ło  działanie substancy i  ra d io ­
ak tyw nych .

P ro feso r  u n iw e rsy te tu  w P rad ze  p. S to -  
i klasa w zkazyw ał w sw ej pracy, p rz y ję te j  przez 

A k ad em ię  P aryską ,  że działanie ciał rad io ak ty -  
| wnych (o ile nie jest ono zby t  silnem ) sp rz y ja  

rozw ojow i, za rów no  bak tery i,  poch łan ia jących  
azot z o tacza jącego  pow ietrza , jak o  też  bak tery i,  
p rze tw arza jących  ten azot a tm osferyczny  na 
związki azo tow e, b ezpośredn io  w zb o g aca jące  
g lebę  i w prost, d ro g ą  natura lną , p rzy sw a jan e  

| przez rośliny.
P rzez  działanie u k ry ty ch  w ziemi ciał 

rad ioak tyw nych , objaśn ia  prof. S., n ied a jącą  się 
d o tychczas  w yjaśn ić  w y ją tk o w ą  urodzajność  
pew nych  okolic.

Jako  d em o n s trac y ę  tego  działania p rz e d ­
staw iono dw ie  głów ki kapusty . Liście jednej ,  
w y p ro w ad zo n e  przez p rom ien iow an ie  radia lne 
są  d w ak ro ć  w iększe  od rozw inię tych  d ro g ą  
natura lną.
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R o ś l i n y  a z i m n o .  K w estya  odporności 
roślin na zimno i sam fakt marznięcia nie były 
dotąd należycie zbadane, zaś w odnośnej 
literaturze istniał dotychczas dotkliwy brak 
tego wyjaśnienia. Usunięciem go zajął się 
w ostatnim czasie uczony niemiecki, dr. 
A. W inkler  i na podstawie długiego szeregu 
obserwacyi i badań, doszedł do nader cieka­
wego wyniku.

W  badaniach swoich oparł się na znanym 
fakcie, że młode pąki i pędy najłatwiej marzną 
podczas wczesnej wiosny, a natomiast nawet 
surowe mrozy zimowe mniejszą wyrządzają 
im szkodę. Dalej stwierdził, że podczas okresu 
wzrostu odporność rośliny na zimno jest nie­
zmiernie mała. W śród  43 zbadanych drzew 
punkt marznięcia drew na przypadał w granicach 
tem pera tu ry  od 8 do 10 stopni zimna, punkt 
marznięcia pąków  i młodych pędów, oraz liści 
i igieł roślin wiecznie zielonych (bluszcz, smreki 
i, t. p.) w granicach od 3 do 5 stopni mrozu. 
Śpiące oczka drzew, to znaczy te pąki, które 
nie pędzą na wiosnę, lecz pozostają w stanie 
dalszego spoczynku, posiadają ten sam punkt 
„śmiertelny", co drewno. Jest  to w rozwoju 
drzewa szczegół niezmiernie doniosły; w razie 
zmarznięcia na wiosnę młodych pędów, roślina 
musiałaby zginąć, gdyby  nie to, że w tym 
w ypadku właśnie te śpiące oczka, podrażnione 
wpływem zewnętrznym, budzą się do życia 
i zastępują zmarznięte.

Roślina przystosowuje się do istniejących 
warunków, może ona przyzwyczaić się nawet 
do bardzo nizkiej tem peratury . Ale to przy­
stosowanie musi być powolne.

Z a k o n s e r w o w a n y  m a m u t .  P a ry ­
skie muzeum przyrodnicze wzbogaci się wkrótce 
wspaniałym okazem przedhistorycznego m a­
muta, ofiarowanego przez hr. A leksandra 
S tenbock-Ferm ora, członka petersburskiej aka­
demii cesarskiej i zamiłowanego geologa. Ma­
m uta tego znaleźli Samojedzi w 1907 roku 
w Lachowie W iększym , w grupie wysp nowo- 
syberyjskich.

Po znalezieniu tego przedpotowego ol­
brzyma, krajowcy ucięli mu trąbę i zjedli 
ją. Następnie Samojedzi sprzedali m am uta po­
dróżnemu rosyjskiemu Wallosowiczowi, a ten 
odstąpił go hr. Stenbock-Ferm orow i. O dgrze­
bano m am uta i wyciągnięto go z lodu. Mięso 
było prawie zupełnie zachowane. Przeto części 
miękkie pocięto i wysłano na sankach zaprzężo­
nych w psy do Europy. T ransport trwał dwa lata.

Fak t wywiezienia w ykopanego w Rosyi 
m am uta zagranicę skłonił rząd rosyjski do w y­
dania ukazu, uznającego wszelkie wykopaliska, 
mające wartość naukową, za własność państwa.

Bądź pozdrowiona!
Bądź pozdrow iona — Panno czysta! 
Ołtarze twoje — kw ie tne  błonie...
Na chw ałę  Tobie słońce płonie 
I brzmi pieśń  bo rów  uroczysta.

Królowo rajska, Lilio czysta,
Nosząca Boga w  swojem łonie!
Krąg światła w ieńczy Tw oje  skronie 
1 w  hym nie wielbi Cię psalmista.

Jak  obłok w onny  z trybularzy,
Dach tchnien iem  wznosi się głębokiem 
Ku Twej matczynej, słodkiej twarzy...

A se rce  w zb ie ra  łez potokiem 
O prom ienione Tw ych ołtarzy 
Niebieską ciszą i urokiem...

 . .7. T.

Ty mówisz, Panie!
i .

Ty mówisz, Panie!.. Głos Twój słyszę... 
W ieść  T w ą m a dusza w  głębiach chow a — 
Tajem nic  Tw ych  mi dzwoni m ow a 
W  rozpam iętyw ań świętą  ciszę...

P ada ją“w  grobu m ego nisze,
Jak  poświetl brzasku lazurowa,
Cud zwiastujące Tw oje  słowa —
1 cichość se rce  me kołysze...

Chciałabym cicho odejść sobie 
Od tych, co skuci nędz  łańcuchem  
Głos na  żyw ota  kładą grobie.

Daj mi w  pustkowiu skryć się głuchem, 
Bym se rcem  mogła spocząć w  Tobie,
I w  Tobie, Boże, mieszkać duchem...

II.
Modlitwom moim brakn ie  słowa —
Sm utek  je  w  nić pajęczą mota...
Jeno  ku Tobie m a  tęsknota,
Jak  nuta żalu, łka grobowa!

Sreb rn ik i  zd rady  wiecznej chow a 
Świat te n  — zdradziecki Iskaryota!
Ale ja  s trzegę kras żywota, (
C ierpieć i lw alczyć — jam gotowa.

Modlitwę k’Tobie ślę — tęsknotą!
Przyjmij ją, Boże!., bo w  jej treści 
Dusza się moja cała mieści...

Choć z cierni jeno  w ian Ci plotę,
Ty m ną nie w zgardz isz — Król boleści!
I ducha p lony dasz mi złote...

Janina Truszkotvska.
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